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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Z "Wystawy krajowej we Lwowie.

P a w i l o n  r o l n i c t w a .
P rz y p a trzy w sz y  się n a  począ tek  temu, co było n a j 

c iekaw sze,  pospieszył K ra k u s  czem pśędzej do pawilonu
rolnictwa, bo .rolnictwo to na jw ażn ie jsza  rzecz w na 
szym k ra ju ,  p o d s ta w a  życia, i bytu, w ięc cbcial K ra

P a w i l o n  p r z e m y ś łu  k r a jo w e g o *

k u s  widzieć, j a k  się ta  rzecz przeds taw ia .  Ano b u d y 
nek  sam , ozdobiony widłami, łopa tam i,  k o sa m i, f i | jó ty 
kam i p rzypom ina  za raz  człowiekowi, że je s t  n stóbie, 
w  domu. P rzy  wejściu sam em  po p raw ej  i lewej, s t ro 
nie s ta n ę ły  szkoły  rolnicze w  D ublanacli,  l ło rodence ,

Ja g ie ln icy  i K obierniey, d a jąc  okazam i w ystaw ionem i 
rozleg ły  ? |b raz ,  w ja k i  sposób i za pom ocą ja k ic h  ś ro d 
ków  k sz ta łcą  rolników. K to js i ę  na  tycii rzeczach zna; 
ten widzi, że szkoły  nasze  r o ln i c z e j  zastósow ane do 
pę.frzeb kra ju ,  nie u s tę p u ją  przecież w niczem  z a g ra n i



cznym, gdyż  pos ługu ją  sję tą  sam ą, co tamte, p o d s ta w ą  
n au kow ą .  To  pos taw ien ie  szkól p rzy  wejściu do paw i
lonu rolniczego m a g łę b o k ą  myśl. Ci, co ten pawilon 
urządzali ,  m ów ią  n ie jako  do ro ln ików : „P atrzcie  Indziej 
umieściliśm y szkoły p rzy  wejściu, bo t rzeba  w am  w ie 
dzieć^ że dziś już  bez n a u k i  gospoda row ać  nie można, 
K to  chce; być dobrym  ro lnodem  i c iągnąć  z g o s p o d a r 
s tw a  na leży te  korzyści,  ten  powinien kończyć szkoły  
rolnicze, a p rzyna jm nie j  w rolnictwie się ksz ta łc ić  za 
pom ocą pism i k s ią ż e k 11.

N aprzec iw  w ejśc ia  w środku  paw ilonu  ustawiono 
p ię k n ą  p iram idę,  k tó ra  p rzedstaw ia  dzia ła lność  gospo 
d arsk ie g o  T o w a rz y s tw a  galicy jsk iego . Tu  w iszą  obrazy 
znakom itych  lu d z i , nre* wy jm u jąc  i w łościan , k tórzy  
przyczynili  się do rozwoju Towarzystwa*?'-!!:' przez nie 

R o ln ic tw a  i dobrobytu  k ra ju .  N a  sam ym  przedzie  w i
d n ie ją  tu S apiehow ie ,  ojciec ś. p. Leon i A dam  syn, 
prezes  obecnej w ys taw y .  S łu s z n e  dano im to miejsce, 
bo kraj nasz  wiele a  wiele im zaw dzięcza.  P ira m id a  
ta  mówi do p rzybyw ających  tu ro ln ików : „Pam ię ta jc ie ,  
że do zawodu rolniczego, j a k  do każdego  innego, trzeba  
szkoły, ale próqz tego powinni rolnicy w iązać  si‘e. w to 
w a rz y s tw a  rolnicze, bo wspólnemi silami więcej doka- 
zać można, aniżeli pojedynkiem .

P oza  tą  p iram id ą  umieszczono prace  b iura  s ta ty 
stycznego  w W ydzia le  k ra jow ym  w y k o n a n e  przez posła  
prof. P iła ta .  S ą  to różne w y k a z y  i m apy, ale ta k  c ie 
kaw e ,  że K ra k u s  dobre dw ie  godzi ly  p rzy  nich stal 
i w 'ich znaczenie się zag łęb ia ł .  J e s t  to j a k b y  lustro,

w  którem  człowiek widzi cały s tan  naszego  kra ju .  O te 
n iek tóre  szczegóły  z tych w y k az ó w  i m ap w y ję te :

1. L u d n o ś ć .  P rzed  stu la ty  było w naszym  kra j i  
póltrzecia  m iliona ludzi, a  te raz  je s t  przeszło pólsiodm a 
mdionaj przybyło '"zatem  w stu la tach  drugie  tyle. Jeże li  
te raz  ludność tę  porów nam y z obszarem  kraju ,  to oka 
żuje s i ę ^ ż e  G alicya  należy  do najgęśc ie j za ludnionych 
k ra jów  w  m onarcha  aus tryack ie j .  T y lko  A ustr ia )  niższa, 
gdzie  W iedeń , potem Czechy, M oraw a, S z lą sk  i Pobrze- 
że (nad  morzem  A d ry a ty c k iem ,  j a k  się jedz ie  do R zy 
mu) m a ją  gęśc ie jszą  ludność. N ajgęśc ie j za ludn iony  je s t  
pow iat w ielick i, gdz ie  w y p a d a  IGO m ieszkańców  na 1 
k ilom etr  k w a d ra to w y ,  jjojłęm idzie powiat k ra k o w sk i  
(147 mieszk n a  1 klm.)j 'J iWaj£fc(145), ta rn o w sk i:( \2 S ) ,  
w a d o w ick i ( 1 2 2 ), p r z e m y s k i  ( \2 \W s ta n is la w o ic s k i  ( 1 2 1 ), 
rzeszow ski W 117), bocheński (114), k o lo m y jsk i  (111), 
chrzanow sk i  (10,8"), brzozofeski (107), brzesk i (106),  itd. 
Najmniej, za ludnione są  pow ia ty  górsk ie ,  osta tn ie  m ie j 
sce m iędzy mmi za jm uje  pow ia t  ngw otański, gdzie  n a  
1 k ilom etr  k w ad ra to w y  w y p a d a  57 osób. M iasta ze 
w zględu  n a  zaludnien ie  tak im  id ą  po sobie porządkiem 
L w ów  m a  blizko 128 tys ięcy  m ieszkańców , K ra kó w  
bu źk o  80  tysięcy,  P rzem yśl przeszło 35 tysięcy,  K óloz  
m y  a przeszło 30 tysięcy, 7Vmuić'-przesz!o 27 tysięcy  itd.

K obiet je s t  w  naszym  k ra ju  blizko o 100 tysięcy  
więcej, an.żeii m ężczyzn, a le  to sam ojlw idzim y i u  in 
nych k ra ja ch .

K ato l ików  je s t  u nas  blizko G milionów, do ośrn- 
se t tysięcy żydów, resz ta  p rz y p a d a  n a  inne w yznan ia .

B ib u łk a .

Szew c Antoni by 1 dobrym  m ajstrem , ale też opo- 
je m  niemały m, przez co pozyska ł  p r z y d o m e k : „ B ib u łk i11 

Z o n a  m a rtw i ła  się bardzo sw oją  niedolą, g d y ż  n a jc z ę 
ściej odb ie ra ła  razy' pociągacza.  A że to by ła  bardzo 
pobożna n iew ias ta ,  przeto ud a ła  się do Ojców Bernai 
nów po radę .  Ojcowie podjęli się p op raw y  je j m ęża  
i k aza l i  p i janego  przynieść do k lasztoru . Z ra n a  p rz e 
b u d za  się szewc i w ed ług  sw ego chw alebnego  zw yczaju  
poczyna  n u c ić 'u lu b io n ą  p io snkę : „ K a s ie c z k a :  a  gdzie 
m oja  f ia sz ec zk a ?  przez Boże męki, podajże mi do ręki, 
bo j a  cierpię wielki ból, ból! (M y s łyszysz K a s ie c z k a ?  
ty  się nie ruszasz ,  ej j a k  cię k ropnę,  to ty' za raz  mi 
w s ta n ie sz11.

AveLMaria! zaw ołał  w tej chwili b rac iszek  z a k o n 
ny, a  o tw orzyw szy  drzwi, powiedzia ł j Niech jegom ość^ 
idzie na  m edyJąćye.  P rz eż eg n a ł  się szewc. W szelki 
duch chwali P a n a  Boga, gdzie  j a  je s tem  ? i począł c ie 
k a w ie  og lądać  sw oją  cha łupę Lecz godzina  nie minęła, 
w p a d a  ojciec G w ard y an  z ojcem G auden tym  Gwizdal-

skim, tęg im  cćhlopem, noszącymi za cholew ą kań c zu g  
potężny. Czemu jegom ość  n ie  był na  medytacymch ?

Ależ zmiłujcie się czcigodni Ojcowie, j a  nie wiem, 
gdzie  je s tem  i co się ze m ną  dzieje, j a  szew c Antoni

P atrzc ie ,  zaw oła ł  ojciec Gwardymn, j a k  się w y ł
gać chce n iecnota . W szakżeś  ty  dziesięć la t  w zakonie, 
a  teńaz chcesz się łg a rs tw e m  s tąd  wykręcić .  A no O j
cze G au d e n ty !  pociągnij  go sm yczkiem . Dobył ojciec 
G au d e n ty  smyczki^; j a k  zacznie gw izdać  po plecach, 
szewc w rzeszczy i piszczy j a k  dusza  w  czyśc-u, a  o j 
ciec iG auden ty  gw izd a  i gw izda .  N areszcie po t rzydz ie 
stu gw izdonach  zaprzes ta ł ,  a  ojciec G w a rd y a n  zaw o
ła ł :  ub iera j  mi się w  hab i t!

S zew c ra d  m e r a d  p rzedzie rżgnął się£;W habit  
i siedzi, m aca  sle) czy to o n ?  czy nie o n ?  T e n  sam  A n 
toni, jeno  po jąć  nie może, ja k im  sposobem dosta ł się 
do k la sz to ru  M edytuje t e d y : śn ia d an ia  nie dali, nabili 
do woli — gćóż to dalej b ę d z ie ?  W tem  zadzwonil i na 
obiad. Idz ie  on z d rug im i do refek ta rza ,  a le  tam  kaza ł  
mu n a  środku  k lęczeć i postawili przed niego kute 
czystej w ody  i k a w a łe k  suchego clileba N apił się wo 
dy  i w sta ł  z d rugim i do m odli tw y po obiedzie. Podo 
bnież było  i n a  k o la c y i ; ba, na  drugi dzień ta  sama
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W  ostatn ich  dziecięciu la tac h  zm niejszy ła  się ludność 
ży dow ska  w ośmiu powiatach. N a jw iększe  ubytki v\ i dać; 
w powiecie b ro d zk im ','d yd ą ćzo ivsk im ; w ie lic k im , n isk im  
i Sam borskim .

P olsk im  język iem  mówi i za  P o laków  się uznaje  
pó lczw arta  miliona ludzi,  rusk iego  j ę z y k a  używ a pół- 
trzecia  miliona, a  n iem ieckiego do t rzys ta  tysięcy.  J ę 
zyk iem  niemieckim m ów ią najw ięcej żydzi, pokazuje  
s i ę i j e d n a k  z tego, że w ię k sz a  ich część u w aża  się pod 
w zględem  narodowości już  to za  Polaków , już  to za 
Rusinów. Ż eb y  ty lko  szczerze!

P od  względem  ośw ia ty  sto im y jeszcze dość mzko, 
bo ty lko D a lm ac y a  w  pańs tw ie  au s try a ck iem  m a w ię
cej od Galieyi ludzi n ieum ie jących  czytaćjii au i pisać. 
Idz iem y je d n a k  szybko, ho w 10 osta tn ich  la tach  n a u 
czyło się czy tać  i p isać przeszło siedm set tysięcy ludzi.

N ajw ięce j ludzi,  bo p raw ie  pó lpm ta  miliona, żyje 
u nas  z ro ln ic tw a tak ,  że n a  1 k ilom etr  k w ad ra to w y  
w y p a d a  U nas  63 ludzi,  ży jących z roli T ak ieg o  d r u 
giego, k tó ryby  tyle  ludzi u trzym yw ał z roli, nie m a  na 
całym  świecie prócz B en g a lu  i Chin  na  dalek im  w scho
dzie, w A zy1 To  nam tlóm aczy dobitnie, d laczego ludzie 
od nas  w ę d ru ją  do A m eryk i i gdzieindzie j.  Obeszloby 
się j e d n a k  i bez tego, g d y b y  się nam  chciało zabrać  
do handlu  i przemysłu, a  nie jeno  w  roli sz u k ać  w y ż y 
wienia. W e F ra n cy i  i N iemczech więcej j e s t  p rzem ysłow 
ców au  żeli rolników. W  Belgii za ledwo je d n a  czw ar ta  
część ludzi za jm uje  się ro lą ,  a  w  Anglii j e d n a  p ią ta.

W ięc te w y k a z y  i m a p y  posła  P iłata ,  to n iby

h is torya ,  k lęczeć k a ż ą  przy  wodzie i suchym k a w a łk u  
chleba, a  tu po brzuchu cygan i k r a k o w ia k a  w ycina ją .  
Widzi szewc, że żle koło niego, uprosit kuchtę k la sz to r 
nego, żeby  pok ry jom u zaniósł list do je g o  żony. Wziął 
k u ch ta  list, a  poniew aż do wspólnej zm owy należał,  
przeto nie zaniósł listu do Antoniowej, jeno  prosto  do 
o jca G w ard y an a .  Z n ie s łychaną  tedy  fu ryą  w p a d a  oj
ciec G w a rd y a n  z G auden tym  Gw izdalsk im . J a k  ty  ś m ia 
łeś niecnoto pisać list d a . ’cudzej ż o n y ?  nie dosyć, że 
się w ykręcić  chcesz, ale je szcze  rom anse  rozpoczynasz 
w św ię tym  zakonie .  A 110 je szcze  G au d e n ty ,Z d o b ą d ź  
sm yczka ,  w ypędź  mu rom anse  z głow y. Ojciec Gwi 
zda lsk i  j a k  zacznie po sw ojem u g w 'zdać ,  szewc w rze
szczy, a  on gw iżdże  W ygw .zda l i  mu tedy  skórę  n a le 
życie 1 zostaw iii mu dalsze  kontem placye .  —  Szewc, 
zbity, p rzem yśliw a n ad  sobąjt j a k b y  tu z k lasztoru  w ydo
stać  się. Nareszcie  naw iną ł  mu sie brac iszek,  k tó ry  
zd a w a ł  się podzielać je g o  u trap ien ie .  W y p y tu je  się go, 
co tam  słychać  w  mieście, czy żyje szew c A nton i?  
k tó rego  B ibu łką  n az y w a ją .  O pow iade mu te d y  braci- 
c-zek ssmalone duby  o Bibułce, że żyje, że mu się d o 
b rze  powodzi,  że z A ntoniową codziennie t łus tego  k a 
p łona  z jada .  W estchnął szewc bardzo  ciężko, pad ł n a

m a r tw a  1 sucha rzecz, na  k tó rą  może n ie jeden  ledwo 
okiem rzuci, a le  ta  m a r tw a  rzecz woła do nas  ogro
m nym  g łosem : B ójc iĄ  sie ludzie , uczcie się, óo&tóg je -  
sż/cze m ato  oświeceni, a bierzcie się do rzem iosła* han-  

Cdlu i  w szelakiego p r z e m y s łu , bo n ie będziecie n tis li  
z czego żyć.

P o k azu ją  one nam  prócz tego jeszcze  wiele in 
nych  c iekaw ych  rzeczy.

2 . R o la ,  ł ą k i ,  p a s t w i s k a ,  l a s y  i  o g r o d y .  J a k  
wszędzie, t a k  i u nas, z iemia je s t  częścią własrió.ąćią 
piiWzczbf/jAczęścią p ry w a tn ą .  W łasność  publiczną s ta n o 
w ią :  dobra  rządowe, dobra  funduszu relig ijnego, dobra  
duchowne, należąęej do b iskups tw ,  probostw  i t. d., da 
lej fundacye i posiadłości k ra jow e  i gm inne. W ła sn o 
ścią p ry w a tn ą  zaś je s t  to, co ma w lośeiaństwo, o b y w a 
tele w iejscy  i t. d. Otóż najw ięcej ziemi je s t  w  ręk a ch  
w lośc iaństw a, potem idzie w łasność publiczna, a resz ta  
p rzy p a d a  na  obyw ateli  w iejskich  czyb n a  ta k  zw ane 
dwory. N ajw ięce j  w łasności p ry w a tn e j ,  a  na jm nie j p u 
blicznej,- w 13-tn pow ia tach ,  j a k  T arnobrzeg , N isk ą ,  
K oIbuszoieąW iopJęzyce, Ł a ń c u t,  D ą b ro w y , 1•fŁ&rlice itd. 
T u  w łasność  publiczna n ie za jm uje  n aw e t  jed n eg o  p ro 
centu  całej w łasności.  N ajw ięcej w łasności publicznej 
je s t  w 5 ciu pow iatach. Dochodzi ona  tu ta j od 5d? /0 d( 
9 3% - Między tymi pow iatam i je s t  bocheński.

Najwięcej obszaru  za jm uje  orna ziemia, potem idt 
lasy, po nich łąk i ,- ,a  po tych pas tw iska .  W  osta tu ic ł 
90-tu la tach przbybyło  blizko pół n f l io n a  morgów, któ 
r ą  uzyskano  z n ieużytków , moczarów, lasów 1 pas tw isk

k o la n a  i modlił się gorąco, żeby  Bóg s tan  je g o  prze 
nimnić raczył.  Modlitwńs sk u tk o w a ła ,  O jcowie B e rn a r 
dyni zwolnili nieco z ,olfrozno4oi, nie k az a l i  klęczeć
i cokolwiek więcej je ść  daw ali.  Lecz nie odstąpili  od 
w m aw ian ia  w niego, że je s t  B e rna rdynem , co też po 
parli  surow ym  rozkazem , żeby się  p rzygo tow ał z k a z a 
niem n a  p ew n ą  niedzielę. S zew c u |g y  s ię  k azan ia .  — 
Przychodzi n iedzie la ,  szew c lezie na  am bonę,  a le  spo- 
strzeglszy.-.swoją żonę w lawcy siedzącą ,  za trzym ał  się, 
na  drugim  stopniu, począł w ołać na jp rzód  po cichu: 
A ntoniow a! a  potem g łośn ie j:  Antoniowa! Antoniow a! 
B ernardyn i śc iągnęli go ze schodów : A ty  łotrze, ty  
niecnoto, ty  nam  w sty d u  tak iego  na ro b i łe ś?  Nuż tedy  
pask am i i kańczug iem  g a rb o w ać  szewcowi skórę  —  
ta k  go zbili, że ledwie już  dycha ł szew c naw iedzony , 
a  poznaw szy , że to Bóg zesłał k a rę  za jego  p ijańs tw o, 
modlił się znowu gorąco  i p rzyrzek ł,  że żadnego  trun 
ku  do ust nie weźmie. Rzeczyw iście popraw ił  się, 
a  g d y  m.ęjpno razu pew nego  zasnął,  B ernardyn! do do
mu odnieść go k a z a ł1
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Z pow iatów  sądow ych  w  zachodu.ej Galieyi najwięcej 
ornej ziemi je s t  w  powiecie rzeszow skim 5 p r z m o r s k im  
i kra ko w sk im . Najm niej up raw nej ziemi w y k a z u ją  n a 
tu ra ln ie  pow ia ty  górs ide .  T u  za to na jw ięcej pas tw isk .
Co do p a s tw isk  n a  równi praw ie  s to ją  takie--powiaty, 
j a k  T arnobrzeg , L i m a n o w a . , 'S ą d z i , , Q r i f b . ó w  i M y- 
śĘ nice]  mniej je szcze pas tw isk  m a m y  w ( p *  pow iatach 
są d o w y c h ,  do k tó rych  n a le ż y :  Krakóićtft Wadtiii/icti, 
C hrzanów , W ićM czkfcJSjdcJinidffi& ęgk& p,D ąbrow a, 1 'ar- 
noio, P ilzn o , Ja s ło , M ielec, R ofirnyce, K rosno , K o lbu
szow a  i t. d L asów  m ało  je s t  w 21 pow iatach, a  n a j 
mniej w powiecie k ra k o w sk im , dąbrow skim  i w ielickim . 
T rochę  więcej lasów  ale w o g ó l^ m a l o  mat’ pow ia t  rze- 
szoiikki} wcidbwickb,, brzeski, jp f f e l s k i ,gWl&ee.i od tych 
pow ia t  ta rnobrzesk i i mifileclci. W  10 pow ia tach  lasjfe/. 
rów now ażą  się p raw ie  z lunemi rodzajam i ziemi, do 
tych  pow iatów  należy  11. p. pow ia t  Nisfro, Roziópdów , 
M iló w k a , K olbuszow a  i t. d.

Jeże libyśm yŁpoiów nali  G a l i e /ę  co do lasów, z 111 

nem i k ra jam i,  to p o kaza łoby  się, ż’e należy ona do n n j -V  
mniej za lesionych w Atfftryi,  a  £ s reduóyza le s ionych  
w stosunku  do k ra jów  w innych pańs tw ach .

Ogrodów w  naszym  k ra ju  wo'góle.4bardżp mało, 
w e  w schodniej Galęeyi je d n a k ż e  więcej, aniżeb w zachód 
niej. Wc wschodniej Galicyi najw ięcej ogrodów ma pow iat 
są d o w y  M m ln ic ą l  w zachodniej Kralpiib  i P odgórze.

^• 'Pokazuje  się z tego, że. uszczuplać lasów już nie 
można, owszem na leża łoby  j e  pow iększyć ,  g d y b y  się 
d a ło ;  o rozwinięcie sadow nic tw a  staragj się trzeba. Pod 
rolę zab rać  wi.t&gj ziemi już bcdzieęjtrudnoj gdyż  n ie ^ J  
wiele  je s t  tak ich  k r a jó w | 8k tó reby  więcej zab ra ły  ziemi 
pod upraw ę ,  j a k  n a s z :  ty lko  W. K sięstw o P oznańskie ,  
Belgia , M oniw a, F r a n c j a  i P ru sy  w iększy  w y k a z u ją -v 
procent ziemi up raw nej ,  a le bardzo  n ieznaczny.

J a k  n a  ca iym  świecięji ta k  i u ffls  ci.iżh na  w ła 
sności ziemskiej znaczne długi. U nas  wynoszą-’‘o ne  
p rzesz lo^P G " miiiojiów. D ługiem  tym  do tkn ię ta  bardziej 
w iększa ,  aniżeli m nie jsza  wlashdśći’4>

S tosunek  -większej w łasności do m niejszej je s t  
u nas  norm alny, to znaczjj£ że u nąfe nie je s t  gorzej, 
ani lepiej, j a k  w  innych, k ra jach .

3. C h ó w  b y d ła .  Ni&onniej c iekaw e  w y k a z y  (>j; .. 
do bydła .  Ilpść je g o  ' taka ,  ż e '  G a l iey a  za jm uje  dziś 
p ie rw sze  miejsce pod tym  w zg lędem  w calem państw-ii^f 
aus tryaćk iem . Zwłdśjzftza w ostatnich dziesięciu la tach  
w zm ógł się znacznie chów by d ła  rogategló. P rzybyło  
go przesźło»pj@; tysięcy, a  ogólna liczba wynosi p rze 
szło 2 miliony 400  tys ięcy  sztuk. Koni mamy£-.do 800  
tys ięcy ,  a l e ,  w os ta tn iem  dziesięcioleciu przybyło  ich 
zaledwie^ 30 tysi-ęóy sz tuk  w idocznie z pow odu dwu- « 
kro tnej  k lęsk i  n a  p a szę i .w  tym  czasie. Świń m am y  
blizko 800 t^s ię jc ra4® przyhy lo  ich w  osta tn iem dz ie 
sięcioleciu przeszło 1 0 0  tysięcy.

KATEDRA NA WAWELU.

I s Cgip g  d a lsz y ).

l'\". i

Kaplice i grobowce.

Z jjijedmiinstu kaplic,  o tacza jących  w ieńcem K a te 
drę,, ledwie k i lk a  prze trw ało  do naszych  czasów  w  tym 
k sz ta łc ie ,  wj j a k im  je  p ierw ortn ie  zbudowano,; ale 
i wt nich S a g w o tn e  u rządzenie’ go ty c k ie :  o łtarze, m alo
w id ła ,-ozdoby , nav^et grobowce z czasem usunięto i in- 
nemi zastąpiono. N a tom ias t  w iększa  część  kap lic  dz i
sie jszych s ta n ę ła  w różnych czasach na g ruzach  kaplic 
p ierwotnych, k tóre  burzono uielitóściwie, bo nie przy 
p a d a ły  do gustu  późmejśżFmu sm akow i,  a  na  ich miej- 
^jcu wznoszono takie ,  j a k ie  odpow iada ły  patiu jaeem r 
w d an e j  epoce stylowi. Z tego powodu je s t  m iędzy  n ie
mi rozmaitość ta k  w ielka ,  jak ie j  nie zna jdz iem y nigdzie 
w jednym  i ty m isam y m  kościele, choćbyśm y cały śwm: 
obeszli. S ą ^ o u e  z jednej  s trony sząr.egiem wzorów 
przeds taw ia jących  nam  upodobaniejijj j a k ie  w różnych 
Ićzasalęh panow ało  i w  budowrijejwie i w innych sz tu
k ach  pod w pływ em  stosunków, u trzym yw anych  z gjny- 
mi n a ro d a m i;  z drugiej ;zą§ s trony  są .iszereg iem  o b ra 
zów, w  k tó ry ch  odm alow any  je s t  n ie jako  każdorazowy 
stan  "naszej ojczyzny.

Kaplice ,  s ięga jące  czasów p iastow skich  lub pier 
w szych  dwóeh Jag ie l lonów , odznacza ją  się tą  prostotą, 

.j i iką w ów czas odznaczał się cały nasz n a r ó d ; td ener 
gią ,  z j a k ą  pod w odzą  bohatersk iego  Ł o k ie tk a  lub W ła 
dy s ła w a  Ja g ie ł ły  szliśmy n a  odparc ie  wroga: W  boga
ctwie rzeźb i m alow ideł zaczyna  s ięH odzw ierciedlai 
z a m o ż n o ^  d™ ja k ie j  przechodzi! k ra j  nasz pod królem 
co zasta ł P o lskę  d re w n ia n ą ,  a zostawił m urow aną  
zaś w j j t y l u  budowyT, rzeźby  i m a la rs tw a  nic trudno 
dopatrzyć się w pływ u tych naszych  sąs iadów , z któijy- 
mi w dobryfdi lub złych pozostaw aliśm y s to su u k ac ł  
i od k tórych  p rzy jm ow aliśm y tp | co nam  się u n ieł 
podobało^  byli nimi w.i.c/.asach K azim ierza  W ielkiegc- 
i najb liższych jćg-o nas tępców  p rzedew szys tk icm  K rzy 
żacy i Cz€fśi. Były7 to w pływ y ośw ia ty  i .'sztuki narodów 
zachodnich. Z tych czasó.w pochodzi g łów ny  zrąb  K a  
ted ry ,  k ap l ice :  Ih -zcnajśw ięfsżegoęSdkranientu  (Batore  
•go)f.‘- .©lbraclita i ićięktófę£iimie, g ro b o w ie c 1 Ł ok ie tk i  
i K az im ierza  Wielkiego.

Ten: k ie ru n e k  rozw ija  się dalej pod nas tęp n y m  
Jagie l lonam i.  J e d n a k  przez po łączenie^się  PfflM i  z fci 
tw ą ,  do k tórej na leża ła  Ruś, nnTjąed odrębną , wschód 
n ią  Śsw iatę  i sz tukę, ’ do ta rł  w jilyw tej sztuki,  choć 
w  niewielkich  rozmiarach, i w m ury  naszej Katedry,,  
W idać go liajoczywiśoiej w m alow id łach  kaplicy  Jag ie ł  
lońskiej.

To, co nam  p rzekaza ły  zy7gmu 11 towskie czasy, o d 



pow iada  w  zupełności przepychem , pięknością, b o g a 
ctwem i wytwornosciii: tęjj świetności,  j a k ą  ja śn ia ł  dw ór 
naszych  Z y g m u n tó w ; .tej w yśokie j cy w il iza cy i , j a k ą  
sobie wśród narodów  europejsk ich  z d o b y l iśm y ! temu 
bogactw u, w ja k ie  w ów czas op ływ ał k ra j  cały, począ
w szy od cha ty  wH&niaoze; aż do .k ró lew sk iego  dw oru. 
K ap lica  Z y g m u n to w sk a  je s t  tem w śród  w span ia łych  
dzieł sztuki, czem m y by liśm y  w śród  narodów. Naj- 
znakom(%i^ znaw cy  n a z y w a ją  j ą  najw span iM śżem  dz ie 
łem wt stylu odrodzenia  z  tej s trony  A lp i -Renu —  my 
też w czasach Z ygm uu tow sk ich  by liśm y p ierw szym  n&HK 
rodem nie ty lko  z tej s trony  Alp  i Renu, ale k to  wie, 
czy nie; p ie rw szym  w Europie. T a  k ap l ica  i pok rew ne  
je j dzielą  —  to „znów ob jaw  innego w pływ u. Z a  cz a 
sów Z y g m u n ta  I w eszliśm y w bliższe stosunki z W ło
cham i już  to p w ffi  jego  żonę, Bonę, ks iężn iczkę niedyóy 
lańską ,  _,uż to przez liczne-podrpgje P o laków  do Włoch 
n a  n a u k ę ,  k tó ra  wówczas w żadnym  k ra ju  n i e s t a ł a  1 
ta k  wysoko, j a k  tarm

Po w ym arc iu  Jag ie l lonów  zaczyna  się niebo coraz 
bardz ie j  za c h m u rz a j  -nad naszą  ojczyzn®! Z nas tan iem  
królów' w yb ieranych  k ra j  coraz bardziej upada .  P rz y 
chodzą  s traszne  wojny tu reck ie j  kozackie ,  szwedzkie, 
m oskiew skie .  Cz.ąś.y by ły  ta k  czarne, j a k  czarne są  m a r 
m ury  ka p lic y  lEtficótsęJna W a w e lu ; ale i m y  Polacy 
m ieliśm y w ów czas w ty c h  czarnych, ponurych  czakach 
tw ardość  m arm uru . J a k  od m arm urow ej skały; odbija ły  
się od piersi*; r y c e js tw a  polskiego w szelk ie  n a p s s R  w ro
g a —  i po szeregu  k lę sk  i n iepowodzeń w ychodziliśm y 
z zapasów  w ojennych  zw y c ię s k o ,p n o w ą  okrygi.- s ław ą,  
aczko lw iek  drogo op łaconą  k rw ią  synów  naszej nm tki 
ojczyzny. W śród czarnych m arm urów  kap l icy  W azów 
lśnią bogato  jiocojfójHbronaffl —  i w śfod  k lę sk  naszych  
nie b rak  ta k  św ie tnych  zwycięstw , j a k  w obroni<$phrze- 

-Ścijaństwa pod Chocimem odniesione, k tóre  katolicki 
Kościół u ro jzy s tem  św ię tem  obchodzić k a z a ł ; j a k  ob ro 
na  Częstochowy; j a k  zw ycięs tw o n ad  K ozakam i pod 
B eresteezk iem  i liczne zw yc ięs tw a n ad  Moskwą.

O sta tn im  b lask iem  tej naszej wielkości,«swietności, 
m ę s tw a  i s ław y  je s t  zw ycięs tw o pod W iedniem . Olśniło 
n a s  ono wśród k lę sk  i niepowodzeń, j a k  w śród  czarnej 
bu rzy  b ły sk a w ica  oświe.ea ziemię, j a k  la m p a  d o g o ry w a
jącą^ rzuca ostatni, silny połysk.

K ra j został w yniszczony  wojnam i i k lęskam i,  n ie
dola w cisnę ła  się do dw orów  sz lacheckich  i do cha t  
w ieśniaczych, m a je s ta t  k ró lew sk i podupadł,  a le  po,zo
s ta ła  pam ięć  daw nej wielkości, pozos ta ła  g ibęć  bycia 
t e m ,  czem s i ę ‘ było n iedaw no. P ra w d z iw ą  w ielkość
zas tępow aliśm y  pozorem  w ie lk o śc i   to sam o było
i w sztuce. Z u tra tą  wielkości i potęgi u trac il iśm y 
i poczucie p raw dziw ego ,  w ielk iego  p iękna ,  a le podo
bało  nam  się to, co choć n iep ięknc ,  przecież udaw ało ,  
źe je s t  p ięknem , co się nadym ało  i puszyło, j a k  ó w cze
sne, ban iaste ,  p o w yg inane  kopuły, lub po w y k rz y w ian e

„ K ra k u s “ Nr.- P>8. ’

i z n iena tn ra lnem i m inam i pos lfgp  lub k rę te  filary, które 
u d a w a ł ^ . ż e  coś dźw iga ją ,  a  złamałyby-jsj.e$;gdyby na 
nie w iększy  włożono ciężar. Nie s tać  nas  było na  m a r 
mury, b ronży ,yz ło tą— więc l iaśputow aliśm y je  z gipsu, 
ty n k u  i pozłotki. JgBmftbet N ieu lim rią tt.k  i pom niki B i
skupów  Sźhniawskiegó- i Sołjwka są  wzorem tej pozor 
nej, fałszywej ś w ie tn o ś c i . . . .  choć co j | a p H m  brak 
w niej j e s z c z e  i prawdziwieffyięknych ? bogatych  szozepj 
gółów.

W pływ  francuszczyzny  w osta tn ich  ezśśach  is tn iM  
n ia  n a s ie j  Bzeczypospolite j,  k tó ry  tyle  przyczyni! się 
do zniewi‘esciałości rozluźnienia obyczajów  w  naSżyin 
narodzie, w yc isną ł  pige piętno i n a  sz tucó$kośe ie lńej j  
Nie s ta ra  się ona  bjeięśynelką, p o tę ż h ą ^  godną; ':M ajęu 
s ta tu  Bożego, lecz chce b y ó w d z ię ć z n ą  i milą. K ośc ioE  
i k a p l ic a '  tej epoki m a ją  wi<§Jej ch a rak te ru  piękny,ćl: 
pokoi i śit-lonów niż w span ia łych  p rz y b y tk ó w  Bożych 
P rz y k ła d y  tego zgubnego  w pływ u znaleśĆ m ożna na 
W aw elu .

W śród  k lę sk ;  ja k ie  spad ły  n a  nas, u leg ła  i naszą. 
K a te d ra  tem u m e m u ,  co inny, bisowi :-yznrsj|bzono ją 
obdarto, spnstb.szono. Czekajj |jdnowieiiia —  ta k  j a k  i my 
czfeRań'i$$)oprawy nasze j  ctoli., Ale w  ntia ję ,  j a k  p rac u 
je m y  nad  sobą, aby  sie dźw ignąć  z u p adku ,  postępuje 
też p rac a  i nad  przywuaSceniem K a te d ry  do lepśzeafo.- 
stanu . W  ten sposób s ta je  s ię ^ o n a  n ie jak ift iobrazem  
naszego  narodow ego  życia nie ty lko w  prz-Sśżłofci, a le 
i w  obecnych eAmheh Gały u iród odrazu  dźw ignąć  się 
pod każ d y m  w zględem  nie je s t  w  s tan ie  —  i olcołó 
KatedrySjeząstkowo postępu ie p raca .  W ie lę^kap lic  ju i 
od n o w io n e j  p rzy jd  ;ie czas i n a  resztę. Ale j a k  w p r a 
cy  nad  narodem  meraZ; chciano rzeczywistą- p racę  z a 
s tąp ić  pozorbm, ta k  też byw aló ' '  i p rzy  restaurow aniu  
kaplic  K a te d ry  (n. p. kapli  ja. A Y ąsow im w , daw nie j  k ró 
lowej Zofii). P rżek o n an o  się  j e d n a k ,  że pozór ni % z a 
s tąp i  rzeczywistości) w lec  zmieniono sposób pos tępow a
n ia  i .zaczęto pracę  g ru n to w n ą  n a  um ie ję tności o p a r tą , ’. 
P ra c a  ta  źajc-zyna przynosić  powoli owoce i w narodzie 
i w K atedrze.

T y le  wogóle o cha rak te rze ,  j a k i  z b ieg iem  czasu 
przyb ra ły  kap l ice  nasze j K a ted ry .  P rz y p a trzm y  im się 
te raz  szczegółowo w miarę, j a k  k tó ra  z lp ługu je  ijej 
w zg lędu  n a  sw ą  p am ią tk o w ą  lub a r ty s ty cz n ą  wartość.

n •)

Braterskie słowo
do inteligencyi miejskiej od W Krakusa*’?&P‘

Niecli będzie pochw alony  Jezus  C hrystus!  Zacni 
panow ie  m ie jscy ^ 1 N ie d a w n a ,  tem u odezw ałem  się dc 
panów  w iejskich  w  sp raw ie  ludu wieśniaczego, pozwól
cie tedy, panowie, że do W as  znowu sk ie ru ję js lów  k i l 
k a  w  spraw ięM iiednego m ieszczaństw a.
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W iem, zacni panowie , j a k  gorące* b ie rzec ie  istńbie 
do se rca  w i^ y s łk ie  s p ra w y  o jczys te ,  j a k  wiele W am  
m a do zaw dzięczenia  n ie jedusfiśpraw a w naszym  kraju .  
Ale jeżeli s ię  nie mylę, to w szyscyśm y  myśleli^główuie
0 brajoi w ieśniaczej,  a  mniej może o b iednem m ieszczań 
stwie, k tó re  n iezaw odnie  w op la k an sz y m  jeszcze  zna,;- 
lazło się s tanie, aniżeli  lud  wiejski. S tał opisuj to nie 
d la tego^ żebyśm j d la  braci,  m ieszczan mniej mieli sereś^ 
a l e p . j a k  sądzę ,  dlateg&f że w szyscy  m | l | b l i ś m y  p rze 
w ażn ie  o oświacie, a  pod tym w zg lędem  lud wiejski 
j a k o  po większej części mniej od m ieszczan oświecony
1 ś&zkół wijęcęj pozbaw iony , n iew ą tp l iw ie  ca łk iem  s łu 
sznie p ie rw szą  musiał być' n a sz ą  troską.

Z biegiem czasu j e d n a k  stosunk  się zmienił^. 
S p ra w a  oświaty ' p rz e z ^ z k o ły jp  T ow arzys tw a ,  w esz ła  na  
naj lepsze tory  i tem i toram i pójdzie, Bzutjóuo się też 
obecnie, tam tych  sp ra w  n ię^zam edbu jąc ,  dójjpracy nad  
m a ją tkow em  podniesien iem  w lośc ian .^S tąd  K ó łka  ro ln i
cze, sk lepiki chrżdśrćijańskie i t. d. S p iaw am i temi po 
w siach  za jm uje  się coraz żywiej D uchow ieństw o, n a u 
czycielstwo i obywatelstwo',, a le  czy pod tym  wzglę'dem 
nie m a  nic do zrob ien ia  po m ia s te cz k ac h ?

P ra w d a ,  ż Ą i j ę jm  nasz  kod wielu la t  bardgó.i/gorli- 
w ie^zą jm u je  się  w in teresie  m ias t  sp ra w ą  rzemiosł, h a n 
dlu i p rzem ysłu ,  zepnie szczędził i nie szczędzi na  to 
grosza ,  czy to z a k ła d a ją c  fachowe szkoly,t\cży to w sp ie 
r a j ą c  pew ne ga łęz ie  p rzem ysłu ,  'czy 'to.; w y s i l a j ą c  za 
g ran ice  więcej uzdolnionych dla nab y c ia  dalszych  w ia 
domości. w tern lub owem rzemiośle. P ra w d ą  je s t  t a k 
że, że wielu z W as, zacni panowie, i w  innych k ie ru n 
k a c h  bardzo  wiele już  d la  m ieszczańs tw a  zdziałało. Ale 
n ieste ty  n ędza  naszych  mias-tecaekr je s t  t a k  w ielka, że 
to w szys tko  jeśzoże n ie  w y s ta rc z a :  sam i to widzicie 
i w ietie .  Go gdz ie  ąg jm iś^p rzedew szys tk ien i  w y p ad a ,  
m ie jsce  i okoliczności najlepiej to irw skazu ją :  K ra k u s  
ty lko  n iek tóre  rzeczy z a zn a cz a :

1. G d z i e ^ z y t e l n i e  są , ta m  trzeba  się niemi gor li
wiej niż&dotąd z a ją ć ;  gdz ie  ich nie m a, w y p a d a  je  z;t- 
lożyćjl  Czyteln ie te p ow inny  się stać  o gn iskam i z b r a ta 
n ia  się z b iedniejszym i,  ogn iskam i um ora ln ien ia  P o św ie 
cenia. Ż eby  to tem snadniej  s ta ć  się mogło2;? po trzeba 
koniecznie  lą cz n o fe i  z D uchow ieństw em  i je d n o m y ś ln e 
go z niem dz ia łan ia .  Wobćcf w ażności i n iemal św iętęsęi 
z a d an ia  pow inny  nstać  w szelk ie  sprzęcznosci, w y n ik a 
ją c e  z różnicy  pog lądów  politycznych , czy innych  za 
p a t ry w ań .  Ksiądz,  ad w o k a t ,  ap tek a rz ,  u rzędn ik  —  w sz y s t 
ko to;; pow inno  iść razem, dzia łać  z g o d n i e j  n a  jednej 
p odstaw ie  po lsk iego  i ka to lick iego  ducha ,  bo innej p o d 
s ta w y  nie ma.

2. W  wielu miejscowościach sk lep ików  chrześci
ja ń sk ic h  za k ła d ać  może nie trzeba, bo są, a le t.gdzieby  
ich nie b y ł$ j  tam  w y p a d a  £ |em p il:dze j  tąśjfsprawą się 
za jąć  i kolo  niej ch rześc i jańską  ludność2skupić. K orzyści

z tego prócz moraln^ćli  m o g ą  być jeszcze rozmaite 
inne.

3. W  każ d em  n iem al m ias teczku  naszem  m a j a 
k a ś  ga ląż  rzem iosła szczególniejsze- w idoki pow odzenia  
1 rozwoju. T a k ą  ga ląż  rzemiosła '-czy  przem ysłu  na leży  
otoeźyć op ieką  obmysjeć ta k ie  środki,  k tó reb y  jego  
rozkw it  umożliwiły.

4. P rzyszłość  zależy od młodszego pokolenia. W y 
p ada łoby  też za jąć  -się z ca la  tC-oskhwofcią m łodzieżą 
miejś.ką i dbaćtyusilnie o je j  m oralne podniesienie  i f a 
chowe, na leży te  w yksz ta łcan ie .  P ierw sze  d a  się o s ią 
g n ąć  n a  n n e j s d u , drugfĆgp w ypad i ie -mzęsto szukać  
w  w iększych  m ias tach .  S tąd  konieeznośfe funduszu na  
ta k ie  cele, k tó ry  przy  dobrej woli z pew nośc ią  się z n a j
dzie. Powoli zapełn ią  się-^tym sposobem miosteozka 
nasze  zdolnym i i dobrze w ykszta łconym i rzem ieś lu ikam i 
k tó rzy  b ędą  m ogli w y trzym ać  kon k u ren c y ę  obcą.

*-‘{&G W ie lk ą  silę m ora lną^ i odporną  d a w a ły  n iegdyś 
naszem u m ieszczaństw u  cechy. Może. nie to samo, ale 
coś podobnego  na leża łoby  s tw orzyć na  n o w o : ćóń ta  
kręgo, coby skupia ło  w szys tk ich ,  czuw ało  nad  m orał  
naśbią, k ie row ało  in teresam i m a te r y a ln e m i , o rozwó, 
ich i obronę dbało .

6 . Do rozwoju  czy to ręk o d z ie ł ,  czy*p rzem yslu  
po trzebny  je s t  kap i ta ł .  N a  b ra k  p ien iędzy  w k ra ju  n a 
szym n a rz e k a ć  nici m o ż n a ,  m arny  i insty tucy; dość, 
gdzie  ich d o s ta ć  łatw.ói Chodzi ty lko  o to, żeby w  m ia 
rę istotnej po trzeby  i z pow odzeniem  tych  kap i ta łów  
używać. To  w szys tko  ty lko, zacni panowio, co jesteście  
n a  miejscu, należycie  ęojsenić i obmyślę® potraficie.

Oto k i lk a  myśli, k tó re  się K ra ku so w i  nasunę ły  
Kzuea on je  w  św iat,  bo serce go boli, że to m ieszczań
stwo, k tó re  nam  w y d a ło  tylu znakom itych  ludzi,  j a k  
z daw n ie jszych  Hozyusz, Rcojner albo Klonow icz —  
a  z najnow szych  czasów  Dietl albo Z yb lik iew iczG Ttóre  
d la  tej O jóżyzuy przez tyle  w ieków  z ch w a lą  praco
wało.;’ i k r w ‘ swojej nie szczędziło,* t a k  wielce w  n a 
szych już  czasach  podupadło ,  że n iem al w  niewolę ż y 
d o w sk ą  się dostało.

Obchodziliśmy, zacni panow ie  i b ra c ia ,  w ty m  
roku  p a m ią tk ę  K ośc iu szkow ską  z w ielk im  zapałem  —  
i slusznie.yl^iechże to w szys tko  nie zos tanie ty lko  S |ozem  
g adan iem , lera  d a  n am  silny  pocliop do rzeczyw is tej ,  
bra te rsk ie j  p racy .  P orzućm y różne u p rzed zen ia ,  ja k ie  
marny  do siebie, a  z a s tą p m y  to b ra te rs k ą  w yrozum ia- 
ło^cią,y'_pozbądźniy się fumy, zarozumiałości i le k k o 
myślności,  a  s ta ń m y  się w szyscy  rae te lnym i i sum ien 
nym i p racow nikam i.  Bóg i Ojczyzna, m odli tw a i p rac a :  
to hasło nasze. D łoń w dłoń, d rodzy  bracia, a  ram ię  
do r a m ie n ia :  to siła nasza !



P  r  o  o- r  a  m  u  r  o*c z  v  s  t  o  ś  c  iO *
Trzceliśętletniej rodżniey

K a n o n i z a c y i  | w .  J a c k a
P a t r o n a  K r ó l e s t w a  P o ls k ie g o ,

i i  grobu św. J a o k a  ic k<&Męle K r .  T ró jcy  0 0 .  D o m i
n ik a n ó w  W: K ra ko w ie  od dnia-.2§-go siem&ńa clij 2 -go. 

uivj@£nia 1884 r.

W sobotę dn ia  2 5  s ie rp n ia :  0  godzin ie  3 M  po 
południu uroczyste przeniesienie g łow y  'śiv. J a c k a  do 
osobnego  ołtarza, u s taw ionego  n a  środku  prełjbitęryum, 
n as tęp n ie  N ieszpory  z p ro će sy ą  po kościele, ce lebrow ane 
przez N ąjp rzew ie lebn ie jszego  0 .  G en e ra ła  Z akonu  k a 
znodzie jskiego, po N ieszporach  kazan ie ,  któi‘e,t w ypow ie 

j e d e n  z 0 0  D om inikanów .
W '.Niedzielę dn ia  2G s ie rpn ia  (święto św. J a c k a j : 

O  godzinie { p ra n o  AYolywa, odp raw i P rzew ie lebny  X. 
K an o n ik  Kapitu ł) '  k rak o w sk ie i  Antoni Wróbel.

O H ° d z in jc |£ ® O j  Sumę, ce lebrow ać będzie  Jego  
E k s c e le n c ja  pęJppfąewielebniejfezy X. Metropolita Drj£fo- 
w ery n  M oraw ski,  A rcyb iskup  lw ow ski,  k az an ie  podczas 

$S um y  w ypow ie  J ą 0  E k sce le n cy a  N ajprzew ielebnie jszy  
X  A rcyb iskup  o rm ia ń sk 1 Issakowicz.

O godzin ie  4  po łudniu  N ieszpory  celebrować 
będz ie  Je g o  E k sce le n cy a  N ajp rzew ie lebn ie jszy  X'. A rcy 
b isk u p  o rm iańsk i Issakowicz, k az an ie  w ypow ie P rz e w ie 
lebny  X. D r  Antoni Kreckowiecki.

W P on iedz ia łek  dn ia  27 S ie rp n ia :  O godzinie 9 
rano  W otyw a, ce leb row ana  przez P rzew ie lebnego  X. Ka- 
•spra Szczepkow skiego , P ro rw neya la  !§«). Jezu itów  ,w Ga- 
licyi.

O godzinie 10 Sum ę ce lebrow ać będzie  Mego Eks-  
■celencya Najprzewielebniejszy. X. A rcyb iskup^onn iańsk i 
Issakow icz,  k az an ie  w ypow ie je d e n  z 0 0 .  Jezuitów .

O godzinie 4  po po łudn iu  N ieszpory  ce lebrow ać 
będzie  N ajp rzew ielebnie jszy  X .  P ra ła t  Jó z e f  K rz e m iń 
ski,  In fu ła t  i A rch ip rezby te r  kośę io ła  N ajśw . P a n n y  M a
ry i w  K rakow ie ,  kaz an ie  w ypow ie je d e n  z 0 0 . ;  D o m i
n ikanów .

W e w to rek  dn ia  18 s ie rpn ia :  O godzin ie  9 Wo- 
ty w ę  odpraw i P rzew ie lebny  X. E k sp ro w in cy a ł  0 0 .  F r a n 
ciszkanów , Sam uel Rayss.

O godzin ie  10-ej Sum ę ce lebrow ać będzie  Jego  
E k sce le n cy a  N ajp rzew ie lebn ie jszy  X. Biskup przem yski 
obrz. lac. Ł u k a s z  Solecki, kaz an ie  n a  Sumie wygłosi 
P rzew ie lebny  X. E k sp ro w in c y a ł  S am u e l  R a y s s ,  'g w a r  
d y a n  0 0 .  F ra n c isz k a n ó w  w  K rakow ie .

O godzinie 4  po południu  N ieszpory  dglebrować 
b ę d z i e  P rzew ie lebny  X .  Antonin Tliir, w ik a ry  g e n e r a l 
n y  P row incy i >.św, Ja c k a ,  k a z a n ie  w ypow ie jetfen z 0 0 .  
Domńii kanów.

W e ś ro d ę y łn ia  29 s ie rpn ia :  O godzinie  9- Woty-

wę odpraw ' P rzew ie lebny  X. (Prowincyal 0 0 .  Refor
m atów.

jr-yO’ godzinie 10 Sum ę ce lebrow ać będzie t&rjprze- 
w ielebnią jszy  X. B iskup  Ja k ó b  Glazer,  jj-iufraśtan p rze 
m ysk i ,  k az a n ie j  w ypow ie X. Z y g m u n t  J a n i c k i , gw ar-  
dyan  0 0 .  Refo rm atów  w K rakow ie .

O godzinie  i  N ieszpory  celebrować* będzie  P r z e 
w ie lebny  X. P row incyał 0 0 .  Reformatów, k az an ie  w y 
powie je d en  z 0 0 .  D om inikanów .

W e czw ar tek  d n ia  30  s i e rp n ia : (krakownska K a p i
tu ła  k a t ę d r a ln | | :  O godzin ie  .9 AYotywę odpraw i P rz e 
wielebny- X. K anon ik  K ap itu ły  k rak o w sk ie j  Maciej Fox.

O godzinie lQ j .S u m ę  ce lebrow ać będzie NajprzęM 
więlebniej|,zy X ,. ,P ra ła t H en ry k  M atzke, K anon ik  K a p i 
tu ły  k rakow sk ie j ,  kaz an ie  w ypow ie P rzew ie lebny  X . 
P ra ła t  Anatol Nowalc, K anc lerz  K ury i książęco  - b isku
piej w K ra k o w ie .

O godziiiiesyjl piy po łudniu  ^Nieszpory ce lebrow ać 
będz ie  P rzew ie lebny  X. K anon ik  Teofil Midowiez, k a 
zan ie  w ypow ie  X^'A1;eofil F l i s ,  kaznodz ie ja  k a te d ra ln y  
n a  Z am ku .

W  P ią te k  dn ia  31 s ie rp n ia :  O godzinie 9- W o ty 
wa, ce lebrow ać będzie P rzew ie lebny  X . Kazimierz R y b 
ka ,  P rzeor  k lasztoru  OD. Karm elitów  Bosych w  W a d o 
wicach.

O godzin ie  10 Sum ę celebrować będzie N a jp rz e 
wielebnie jszy  O. G ene ra l  Z ak o n u  kaznodz ie jsk iego  X. 
Andrzei F r i ihw irt l i ,  kaz an ie  w ypow ie ,,0._ F ra n c isz ek  
D re sch e r ,  Z ak o n u  0 0 .  K arm elitów  Bosych w  C zerny^

O godzinie 4  N ieszpory  ce lebrow ać będzie P rz e 
w ielebny  X. P io w in ćy a l  0 0 .  B erna rdynów , kazan ie  w y 
powie je d e n  z 0 0 . B erna rdynów .

W i jo b o tę  dn ia  1 w r z e ś n i a : O godzinie  9 Wot.y- 
w ę odpraw i P rzew ie lebny  X. PiAwiucyal 0 0 .  K apucy  
nów :0- F lo ry a n  J a n o ch a .

O godzinie  10 S u m |jce le b ro w ać  będzie J e g y E k s -  
ce le n c ra .  ’ N ajprzew ie lebn ie jszy  X. B iskup ta rnow sk  
Ig n a c y  Łobos, kazan ie  wvpo\Tde P rzew ie lebn)’ X. K a 
lionik J a c e k  T y lk a ,  profesor św. Teologii  z T a m o w a

O 'godzinie 4  po po łudniu  Nieszpory  celebrował 
będzie  P rzew ie lebny  X. K anon ik  ta rnow sk ie j  K ap itu ł)  
J a ć e k  Tylka;; k a z a n ie  w ypow ie  X . P row incyał K a p u 
cynów  O. F lo ry a n  Janocha .

W  niedzie lę  d n i ą ^ W z ę ś n i a : O godzinie  8 % Wo- 
ty w ę  odpraw i P rzew ie lebny  X . J a n  B o rsu k ,  Kanonik  
honorowy gr. K ap itu ły  w P rzem yślu  i Bpoboszez obrz 
gr.  p rzy  kościele.iSw. N orberta  w  Krakowiejjftjj

O godzin ie  lC ® *  S um ę ce le b ro w a ć  będzie Jegc 
E m in e n cy a  N ajprzew ie lebn ie jszy  K a rd y n a ł  X. D r  Je rz )  
Kopp, K s iążę  Biskup w roc ław sk i ,  kaz an ie  wTypow ie  X  
Profesor  i K anon ik  W ojciech Siedlecki.

O gódziu ie  3 1/oi; N ieszpory  ce lebrow ać będzie Jegc 
Eminency.a N ajprzew ielebnie jszy  K a rd y n a ł  X. Dr Je  
rzy  Kopp



Po Nieszporach w y ruszy  p ro cesyB m o K a te d ry  na 
Z am ek ,  k tó rą  prow adzić  będzie Jd a b  . 'Ęm ineneya X. 
K ard y n a ł  Kopp, K siążę-B iskup  w ioc law sk i,  w aśysten-  
cyi ^ a jp rzew ie lebn ie jszyc l i  A rcyb iskupów  i IliślRip.ów 
po lsk ich ,  P rześw ie tne j  K ap itu ły  k a ted ra ln e j  U radio w- 

rkkię] i W ielebnego D uchow ieństw a św ieckiego  i z a k o n 
nego.

O godziftielit-ej w K a t e d r z ę i n a  Z am k u  w ypow ie  
kazanie^ P rzew ie lebny  X. K anonik  i PrSfeś&SJJhiw'. J a g .  
D r  Jó z e f  Pejczar,  p o k a z a n i u  p roeesya powróci do k o 

ś c io ła  0 0 .  D om inikanów . „T e  B§um*‘ zakończy  nabo 
żeństwo.

W  K rakow ie,  w  iipcu lHtffl r.

W  -1 m i e n i u Z a k o n u  k  a  z n o d z i e j s k  Pcjfg o :
O. D o m in ik  M arycCK-zmla,

P rzeor k lasztoru  generał, @0. D oiń in ikanów  w K rakow ie.
n i n  T h i r ,

W ik a ry  gen e ra ln y  p i w i n e y i  łgalięyjsjkiej św. Ja ck a .

!*i Święta-  K ongpegacya obrzędów’ udzieli ła  w szys t
k im  uczes tn ikom  Rej uroczystości zupełnego odpustu 
raz  przez ok taw ę ,  jeżel p rzy jm ą  śwj S a k ra m e n ta  i po 
m odlą  się u grobu św. J a c k a  za Kościół św., zaś ygjfe 
la t  odpustu, ile raz y  odw iedzą grób św. J a c k a  i ze 
skruszonem  sęr.dem pom odlą  s T f lz a  Kościół f |w .  ( p a  
te odpusty  ofiarowane być  m o g ą y z a  dusze w czyścu 
| | e r p i ą ® ?

P s l - i ij.-~-l£ęjfxgr.&QlrzędóiiĄja$ IG  M a rca  r.

N i e  b ę d ę  m a l o w a n y m  w ó j t e m .
O p o w ied z ia ł 

W in cen ty  B . z  Czarnego D u n a jca .

(C iąg  d a ls z y ) .

II .

W y b o r y  g m in n e .

aKNie pom ogły  zanoszone różne p ro tes ty  tj. za rzu ty  
i ska rg i ,  i m a ta c tw a  R ólpanka .  W ładze  polityczne i s ą 
dow e wglądnęly . wreszc ie  w  g o sp o d a rk ę  gmin, k tórem i 
ten  przewTotny c /Jow iek  t rząs ł  j a k  w icher  gałęziam i 
sam otnego  d rzew a. N adesz ły  w ybory .  W y d e le g o w a n y  
ze S ta ro s tw a  u rzędn ik  p rzyby ł  do g m in y  w’ oznaczony  
dzień  j  zgrom adzen ie  w yborcze  z a g a i ł :

P on iew aż  n ie lega ln ie  i w śród  n a d e r  l icznych n a d 
użyć dok o n an e  w ybory  w tu tejszej gm in ie  un iew ażn ione  
zos tały  — przeto z polecenia  św ie tnego  c. k . BtąjMafófra 
przyby łem  tu na  m iejsce j a k o  kom isarz  d e legow any  do 
p rzeprow adzenia  ponow nych  w yborów -w Przystępując  do 
u rzędow ania ,  u p rasz am  o zachow anie  p o rządku  i w z y 
w am  do zas tosow ania  się do u s ta w y  o w yborach  g m in 
nych, k tó rą  w wmżniejśzych miejscach odczytam , a w  ra-£

zie n iezrozum ien ia  chę tnie  m a ją c y m  p raw o  g lo sow an ia  
udzielę  wyjaśn ień .

—  My chcem y s ta rą  R a d ę  i w ó jta  s ta regd , j a k  
już  ich w y b ra l iśm y !  — krzyczał  j a k i ś  % lo s  oćlnyply .

— Nie będziem y d w a  razy  w yb iera li!  —  w rz e 
szczał ja k iś  p ijaczyna ,

—  My nie cbeępiy, m y nie chąęm y! —  w olały  
m ne  glośy.

—  Proąźę o spokój!  — rzek i pow ażnie  kom isa rz .— 
J a  te raz  m am  glos. Przedew’szy§fkiem ogłaszam , że do- 
t};ćbpżąisowy naćzę ln ik  tej gm uiy  zaSl-icżne nadużyc ia  
został zlo.ż-pnym z urzędu  i oddanym  w s tan  o sk a rżen ia  
w raz  z p isarzem g m i n n y m ,  k tó ry  tu ńaw^t-;<lob,ecnym 
być  nie może. .^suniętęgMjw’ójt{i zas tąp i  w koifiisyirwy- 
boreżej ję g o  zas tępca  lub w  razie  uieObecn.o&ci w iekiem  
na js ta rsz y  radny .  P raw o1 też w y m ag a ,  ;:a b y m  pizypo- 
m nial g losu jącym , kogo m ożna w y b ie la ć  do Rady. gmin 
nej. Można w y b ra ć  k a ż c te g ^  m i ^ z k a ń c Ś  gm iny ,  M l i  
tenże je.sfe pełnoletnim pod w zględem |óbyc& «jó  w n ie  
m ożna  m u zarzucić; k a ry g o d n y c h  czynów Nie n ioa jg j  
w ybierać  n a  fądnęgó- u rzę d n ik a  z d ^ Ś ia r o l jw ą  t. j. ani 
w o jskow ych  w czynnej w  s łużb ie ;  m e nio.że tgż rad n y m  
zostać- u rzędnik ,  an i Usługa g m in n y  n. p. p isa rz ,  poii- 
eyant.  Nie m ożna też wybieraići tak ich ,  k tórzy  są d o w n ie  
za  k radz ież  albo za życie n iem ora lna!  k a ra n y m i byli, 
lub za nadużycia  z urzędu w ydalen i .  Kobiety, ja k o  w ła 
ścicielki realności lub p łacące  poda tk i  wogóie, mOgą 
g ipsow ać przez swjjich pełnomocniicći.W. A te raz  korni 
sya, złożona z czterech a  razefii z p rzew odniczącym  
z pięciu członków pow ołanych  do St^lUjj&ogpąęznie swe 
czynności. Pon iew aż  w szys tk ie  p ap ie ry  t, j.  l is ty  g lo su 
ją c y c h  podzielone na  trzy  ko la  są  w  porządku  na leży 
tym, przystąpimy^do g lgąow ania  swobodnego, w edie su
m ienia i wolność" N ajp ierw  głosuje trzecie, potem d ru 
gie, a  n a ;'ostatku pierw sze kolo.

Po typh w y jaśn ien iach  odbyły  się w yborjljspokoj - 
nie i legaln ie  tj. wTedle p r ^ p i s ó w  o rdynacy i wyborczej 
k tó re  kom isarz  odczyta ł  p rzed  glosow aniem .

Do nowmj R p d y  gm innej prócz k s ię d z a  proboszcz;;., 
i nauczyóie la  weszli gospodarze; .• znan i z . obyczajności,  
uczciwości i p rzychylności d la  ośw ia ty  i po rządku . Ze 
sta re j R a d y  weszli ty lko dw aj r a d n i : M ateusz R ą c z k a  
i Jó z e f  Rłużek. AV stare j R adzie  ich nie lubiano, bo 
p ra w d ę  mawiali .

Z a tw ierdzen ie  w yborów  R a d y  gm innej wkrótce: 
nadesz ło  ze S taros tw a. Nadśz-edł dzień  w yboru  nacze l
n ik a  gm iny, zas tępcy  i dwócli asseśorów  czyli „przy- 
s ię ż n y e h “, j a k  to n ą - w io s k a c h  mówdą.'"Nową zw ie rzch 
ność g m in n ą  w ybrano  jednogłośn ie .  W ójtem  został s z a 
n o w an y  pow szechnie  w ieśn iak  A dam  S k ib a ,  k tó ry  przed  
k i lk u n a s tu  ła ty  ukończyw szy  szkolę roln iczą w  C zern i
chowie, oś.iądi n a  sw em  k i lkunas tum orgow em  g o sp o d a r 
s tw ie  i pomimo zan iedbane j roli przez d ługoletn ie rz ą d y  
opiekuna,  p rzyprow adzi ł  wr k ró tk im  czasie gospodars tw o
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swe do s tanu  kw itnącego , słowem i czynem  popie ra jąc  
wszystko , co dobre, yco 'śz lachetneyico  ośw ia tę  i dobro
b y t  przynosi. (C. d. n .)

Wiadomości ze świata.

Z k m  i j f t t o n a r c l i i i .  W  ty>li dn iach  zwiedziło 
n aszą  w y s ta w ę  kilku d y g n ita rzy  w ęg ieN ik icb , między 
n i im i p rezyden t ministrów W eherle, ten  sai'n, co t a k  b a r 
dzo obs taw ał  za zaprow adzen iem  ślubów cywilnych. 
Później m a  przyjechać ' znaczn ie jsza  liczba W ęgrów . Z a  
daw n ie jszych  czasów dobre były  stosunki m iędzy  nami 
a  W ęgram i,  Z a  czasów ufewolucyi Koszutęb^śkiej wielu 
naszych  walczyło za wolność W ęgier.  'Nie odwdzięczyli 
się za to W ęgrzy, a  im dalej,  tem gorzeje Dziś W ęgrzy  
w y d z ie ra ją  nam  JIorsk ie ';i)ko  w T a trach ,  fai ijisluby cy
w ilne  w p ły w a ją  oziębmjąco n a  naszą  p rzy jazn  do W ę 
gier. Ale niech p rzy jedża ją  na;-jwystawców j a k  n a jw ię 
kszej liczbie, niech zobaczą naszą  pracę, a  może sobie 
p rzypom ną i dasvne nasze  zasługi około narodu  w ę 
g iersk iego . Niech sobie p rzypom ną nie ty lko  Koszutow- 
sk ie  czasy, a le  t a k f e y o w ą  chwilę z r. 1444-, kiedy1 to 
młodociany  król nasz  W ład y s ław , w alcząc  z T u rk a m i  
pod W a im ą ^ w  Bułgary i), oddał życie z kw ia tem  r y c e r 
s tw a  po lsk iego  w obronie W ęg ie r  i ca łego ch rz eśc i
ja ń s tw a .

0  śm.erci śą fc y k s ro ia  W ilhelma donoszą tei-iąz, że 
n as tąp i ła  ona nie sku tk iem  spłoszenia się konia ,  gdyż  
A rc y k s ią ż ę td o sk o n a le  umiał jeździć ,  lecz sku tk iem  tego, 
że A rcyksiążęyom dla l  z powodu uderzen ia  k rw i do g ło 
wy. O pow iadan ie  to jc^t najbliższe praw dy .

W B e m ie  n a  Moraw ii odbył się n iedaw no  wiec 
ka to lików  czeskich Z P o laków  był na  nim X. Badeni,  
Jc zu i tdyz  K rakow a.  C hw a ła  Bogu, że katolicy czescy 
zaczymaią się skupiać, bo sp ra w a  W ia iy  św. je s t  tam 
w w ielkiem niebezpieczeństwie.

Pod  P ra g ą  założyli sobie cz® cy  rewolucyoniści, 
zw an i O m ladin is tam i,  w a r ^ t a t .  dfej w y ra b ia n ia  matoryj 
w ybuchow ych ;  słychać^,tam o wielu a resz tow an iach .

N ie m c y 1. ?Na, S zląsku  p rusk im  pod Bytomiem 
wznieęili socyaliśfei rozrueliy& sku tk iem  czego' żaudarm i 
musieli użyć broni. Z o n a  je d n eg o  robotn ika  yldniosła 
śm ier te lną  ranę. N a pćmoci żandarm om  przybyło  woj 
sko i rozpędziło  tlumy. A resztow ano '"okolo  10 osób, 
a  m iędzy  nimi g łów nych  agitat</fiów so c ja l is ty czn y ch  
P u rk o p a  i K aw czyka ,  W  ten  sposób p rzepow iadany  raj 
socyalistymzny bardzo  p rędko  Tśję zakończył,  a  ow ych 
dwóch przyw ódców  ‘soóyalisfy-cznych, k tó rzy  na  h ań b ę  
po lsk ą  nauk i  socyalis tyczue na  Gremny-' S z ląsk  przynieśli, 
n ie minie pew nie  zasłużona k a ra .

D n ia  2G s ie rpnia  zbierze się w Kolonii wrelki wiec 
ka to lików  niemieckich z rzędu ju ż  4L-szj?j. Widać, j a k  
tam katolicy  dbali są  o dobro W ia ry  ,św.

Z p o d  r z ą d u  r o s y j s k i e g o .  W  D ąbrow ie G órn i
czej w Królestwie, P o ls f iem  zapaliły1 się kopaln ie  nie 
w iedzie?; z ja k ie j  przyczyny. W  chwili, k iedy  to K r a 
kus  pisze, pożar je szcze niestlum iony, a  s t ra ty  są  już  
wielkie. C hw a ła  Bogu tylko, że-, • o ile do tąd  w iem y, 
n ik t  z ludzi nie zginął.  K opaln ie  te łsą  w łasnośc ią  spółki 
francuskiej.

E f r a n c y a .  K aserio, m orderca  Karnofa , został na  
śm ierć s k a z a n y  i j a k  zapow iada ją ,  bedzręSstrnconj1 dn ia  
15 sierpnia. Prócz tego, j a k  już  donosiliśmy, toczy sib 
w  Paryżu  proces przeciw ko 25 ciu innym rewolucyo- 
nistom.

W i o c h y .  W  południowych W lo S e c h  nas tąp iło  
w tych dniach trzęsienie ziemi i wyrządziło  znaczne 
szkody. —  'Pochwycono już  tego rewolucyonistę ,  ktćgy 
zam ordow ał red a k to ra  B a n lie g o  za w ys tąp ien ie  ostre 
przeciw  rewolucyonistom. W Rzymie ' w yw oła ło  to wiel 
kie oburzenie między ludnością , że sąd  uwolnił m a so ń 
skich  u rzędników , k tórzy  przez długi ożas okrada li  
b an k  rzymski.

'C h in y 1 i  J a p o n i a .  Z wojny m iędzy  Cninami i J a 
ponią  o pó łw ysep  K erea  ty le jd y lk o  s łychać, że było 
k i lk a  potyczek, w k tó rych  Ja p o ń cz y cy  zwy-ciężyli.

A m e r y k a .  R ząd  S tanów  Zjednoczonych  północnej 
A m eryki w ypracow ał również u s ta w ę ’-przec iw ko rewit-ś 
lueyonistom  ( a n a rc h is to m ^ i  przedłożył ją już  sejmowi 
U s ta w ą j | ta  przepisuje  j e d n ą  ty lko k a r e - n a  wsz£lkieg( 
rodza ju  zbrodnie  an a rc h is ty c z n e ,  a  mianowicie  kar i  
śmierci przez powieśzeiife, bez w zględu  na  to, czy za 
m ach  byl sk ie ro w a n y  przeciw ko ja k ie m u  urzędn ikow i 
pańs tw ow em u, czy też przeciw ko budynkow i przy któ 
rego .w y sa d ze n iu ~ k tó ryko lw iek  z u r re d n ik ó w  mógłby 
śmierć ponieść. A m erykan ie  wzięli się więc grun tow nie  
i s tanow czo do dzielą.

Wiailoiiiusu i listy od Czytelników i Przyjaciół
„ K r a k u s a 44.

C z u łó w e k .  Z ap e w n e  myjślał nasz K rakusy j żen 
o nim zapom niał,  nie •—  ty lko  mi czas; nie pozw alał 
a  w idzę i czy tam  inne listy* K iedy, prlelłl dw udziesti  
la ty , ś. p X. Otton H olyńsk i w y d aw a ł  p isem ka ludow e 
w e Lwowie, to  z rzad k o śc ią  był l i s t s ja  naw et dziw no, 
dziś m arny k ilka  p isem ek  czyli g az e tek  w k ra ju  — 
a  w  nich w k a ż d y m  numekże są  lis ty od czy te ln ików - 
wlościan. T en  o tem, a  ten p jo w e m  mówi i pisze, je s t  
to n ie jako  p o g aw ę d k a  wspólna, to tylko s m u tn e j  że 
ideał m yśli w nieb je s t  różny1, j a k  .również i duch tych 
p isem ek. P ra w ią  o 111 ilości ojczyzny1, o dobrobycie , 
a  jedności  nie ma, a  ten  ju ż  dobrobyt, j a k o ś  jeszcze 
daleko. A przecie w jednośc i  siła, a  w  zgodzie i p racy  
wspólnej dobrobyt przychodzi.
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I j a  w moim liścdćijSeheiałbym co napisać , a że 
dziś ludzie na jw ięcej m ów ią o biedzie i żale przywo 
dzą ,  tóć trzeba; coś o niej napisać . Z góry  je d n a k ż e  
sobie zas trzegam , że pisze z p rzekonan ia  i n a  co s ię  
sam pa trzy łem  i s ły sza łem ,  piszę zaś  t a k ,  j a k  mój 
ch łopsk i rozum pojmuje i dyktu je .

P om inąw szy  dole i żale osobiste, opisze n iek tóre  
z publicznych ezyl: k ra jow ych .  N | jo b e c n ą  u s taw ę  szko l
n ą  za lą  się niektórzy, dziś j e d n a k  n a u k a  po trzebna  je s t  
k aż dem u , \ , ,ę c  i p rzym us,  ja k k o lw iek b y -  powinien być 
zbyteczny , is tn ie je ;  uw olnienie zaś dz iecka  od szkoły 

Kjhwilowe lub n ieregularne ,  jeżeli są  pow ody sljigzne 
i wniesione, nie p o d lega ją  karze, a  j e ś l i s i ę  spe łn ia  
n ieraz  z w iny  rodziców. Ale i w ładze  pow inny  uw zg lę 
dn iać  różue stosunki i okoliczności, ot n. p . : jeden  o j 
ciec*; po cieżkiejyzprzebytej chorobie dz iecka  w obawie 
n ie posyłał,  inny miał chore i był u le k a rzy  naw et 
w  kiinię&, k a r a  b y ła ;  —  inny  znów  nie miał zapłacie, 
więc za jęc ie ;  wzięto, mu z pod g łow y b rudną  poduszkę, 
boć chory był, a  on na  słomie g łow ę położył, łub inny 
je sz c z e :  T rafia  się, że z je d n eg o  domu czworo>-'dz:eci 
musi chodzić do szkoły*, ojciec sam pracu je  ciężke, j e 
dno z dzieci m ogłoby  coś pomódz, bodajby  domu p r z y 
pilnować. Dziecko* g d y  je s t  c iekaw e  a  m a  pod r ę k ą  
k s ią ż k ę  now ą ^|b©-i nowość c iekaw a),  to później wiele 
się może nauczyć i dowiedzieć^ a l j j t u  się ta k  p r a k ty 
k u j e ,  skończy  szkołę^ to do roboty*, nie m a  żadnej 
k siążk i ,  ojciec mu n ie jkup ,,  to-znów towarzy*stwa i pgęj 
zos ta je  tak iem , j a k  i je g o  tatuś. Od siebie rzucam  tę. 
myśl, ab y  więcej uw zg lędn iano  s tosunki i potrzeby o j
ców, a  n au k ę  w  m łodzieży pod trzym yw ać  w  dalszych  
la tach .  D óbrą  też p rzysługę  m ogą czynić {.Czytelnie 
i K ó łka  ro lnn ze, k tóre  te raz  się zaw iązu ją ,  gdzie  m ło 
dzież w ypożycza  k s iążk i  lub gazetk i.  Bo proszę,  dz ie 
cko skończy  szkolę, dalej w życiu nie m a żadnej v,ia- 
domośói' i znajomości o świecie, k ra ju ,  je g o  u rządzeniu  
i dzia łan iu ,  a  posłuch przez złych ludzi w jaskrawy*ch 
kolorach o w ładzy  i je j  dzia łan iu  p rędko  p rzeb iega  
i p rzys tęp  m a.

Id ąc  dalej, wspomnieć) w y p a d a  o naszych  chłopa 
kach  p rzy  wojsku. Ile to bowiem nnttek  łez wylało  
po powrocie sw ych  synów  od w ojska ,  d la te g a jb y ło b y  
pożądanem , ab y  więcej uw zg lędn iano  p ra k ty k i  relig ijne 
mianowicie w godzinach  p rzedpołudniow ych, różne d ro 
bne  sp raw y  i roboty we św ię ta.  A przecież ten może 
s łużyć w iernie królów i ^śmiertelnemu, k to  przez w ia rę  
N ieśm ierte lnem u służy. K iedy  w r. 1-809/ po owej stra- 
sznej w alce pod A spern  i W a g ram ,  do lazai&tu Oldrzy- 
chow skiego  p rzy jecha ł Cesarz pom iędzy  innym i do X. 
proboszcza*) k tó ry  j a k  ów ew aug ie l iczny  S am a ry tan in  
niósł osta tn ią  pociechę re l ig i jną ,  rzek ł te slowrC: „K się 
że, pam ięta j o moich oficerach, o żołnierzy tak  się nie 
troszczę".  D z :ś ,  g d y b y  się ta k  stało, od czego niech 
nas  P an  B óg zachowa, m usia łby  Cesarz p o w ie d z ie ć :

„K sięże, pam ięta j o moich oficerach i moich żołnierzach". 
Bo ja k k o lw ie k  X X . k ape lan i  dość. pochlebne św ia d e 
ctwo re lig ijne  o naśzęj armii da ją ,  toć wiele  je s t  do 
życzenia .  A i nasz Dom l la b sb u rg sk i  słynie z głębokich 
p r a k ty k  re lig ijnych  i pobożności.

A g d y  mówię o rełigii, toć wspomnę, że w ładze 
gm inne  czyli w ojcia po wsiach n .c raz  przez palce p a 
trzą, j a k  żydzi, g d y  są  we wsi, robią w eyśw ie ta .  J a  
raz, p rzechodząc przez j e d n ą  wieś w niedzielę) a  tu 
żyd 'sobie robi w polu, co — m ówię do niego —  nie 
wiecie, że dzisiaj ś w ię to .— A on m i N y ,  j a  wczoraj 
m ia ł św ięto". Idę  dalej, mówię je d n em u  gospodarzow i,  
a b y  poszedł do wójta ,  i zegiuiydjżyda od takiej roboty, 
a  on m ru k n ą ł  tylko, i j a  zgorszony poszedłem  dalej.  
T eg o  sam ego  zgorszen ia  i g w ałcen ia  św ię ta  winni są  
i ęgj co sję na  fu rm ank i żydom w y n a jm u ją ,  j a k  rów 
nież i ci, co sp rze d a ją  lub k u p u ją  bydło, św inie albo 
nab ia ł  bądź sami, b ądź  w n o w ie rS n n .  N iestety, nie po 
mni, co n aucza  Kdśeiol k a to l ic k i?  że p ra c a  we święto 
pożytku nie przyniesie ,  a  p ieniądze zn ikną  j a k  ju d a szo w e  
Srebrniki. G odny p rzyk ład ,  oto p. Mikołaj M archew ka, 
wójt w P rzeg in i duchownej,Vjpo'śta\vil w niosek na  R a 
dzie gm innej i k tó ry  uchwalono, że k ażd y ,  k to  będzie 
furm anił w e święto ze żydem, musi zap łacić  k a rę  do 
k a s y  gminnej.

W  dobrej myśli nowo u tw orzone okręg i san ita rne ,  
g d y  w chodzą w  życie, są zuów ciężkie i n iedogodne j  
m ówię tu szczególniej o ak u sze rkach .  Choroba ta  j e s t  
nag lą ,  a  tu a k u s z e rk a  może b y ć  i w drugiej wsi. D a j 
my na to, ojciec b iedny, koni nie ma, a  tu zima, śn ieg  
lub noc. Z a  moicj pamięci -25 la t  we wsi; by ły  trzy  
ciężkie porody, przy  k tórych  używ ano  pom ocy akusze  
rek egzam inowad^Ch, a  w je d n y m  p rzy p a d k u  pomoc 
le k a rza  n aw e t  by ła  po trzebną.

O innych żalach  w innym  liście napiszę , tu tylko 
w spom nę o jednej ,  a  k tó ra  je s t  na  ezasie S tra szn a  
w ieść ,  cholera w k ra ju ,  na  k tó ra  w naszym  powiecn 
d rżą !  Powie mi kto, toście w y m ałoduszni& śm ierei sie 
lękać ,  toć P an  Bóg zsy ła  i k a ż d y  z nas  musi um ierać 
T a k  jes t,  śmierci się nie boimy, ani cholery, ty lko  środ  
ków  anticliM jfcyc& iych. S trzeżonego  P a n  Bóg strzeże 
to p raw da ,  a  i w ładze  m a ją  obow iązek  czuw ać naci 
ś rodkam i ochronnemi, by le  ty lko  zanad to  i z uszczerb 
k iem  innych  praw i p rzekonań .  „K ie d y  t rw oga ,  to dc 
B oga" ,  mówi przysłowie. P rzed  dw om a la ty  zakazane 
p ie lg rzym ek  odpustow ych na  K alw aryę ,  a le cofmęto 
około sto tys ięcy  lud/J i j a  byłem  oburzony  tein Otc 
n iek tó re  p y ta n ia  i odpowiedzi ludzi, k tó re  s łyszałem  
temi dniam i fSErszałeń ty, j a k  k to  te jaz  zachoruje 
to_ dom z a m k n ą  i do chorego n ikom u iść nie wolno, 
n aw e t  k r e w n y m !“ — „Mój B ożc^ itoć  i k s iędza  teraz, 
choćby człowiek żądał  i prosił, nie dó& łanie".—  „Mnie 
to boli, j a k b y  m: źoną-^zachof.owala, to j ą  w ez m ą  do 
szp ita la  gm innego  i mnie tam iść nie wolno za j rz y ć " .—
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„ J a k  kto ty lko  zachoruje ,  a  dok to r  p rzy jdz ie ,  to r a to 
w ać  nie d a  i z a m k n ą  i m usi u m ie ra ć 1' itp.

P. D r  S. G. K otk iew icz-K alisk i ,  P o lak  w P a ry ż u !  
k tó ry  s tudyow a ł n aw e t  za E u ro p ą ,  wiele rad  i w s k a 
zówek w zg lędem  cholery w sw ych  broszurach daje ,  
a  m iędzy in n e m i:  zlą, z łow rogą myśl o cholerze u su 
w ać  od siebie, sm utek,  żal, zg ryzotę  i kłótnie. Ma to 
to być je d en  ś ro d ek  uchronien ia  się od cholery, dalej 
z a l e c a : m ie rne  życie, czystość w domu i obyczajach 
oraz stosow ne pożywienie .

A wiec p o żądanem by  bylę,: ab y  ludność- u s p a k a 
ja ć  radam i,  w skazó.wkami i obj lśn ieniam i na  miejscu. 
O kó ln ik^S ta ros tw a ,  g b y  p rzy jdz ie  do wójta , p rzeczyta  
i zarządzi sam  lub w  ąsys tency i żan d a rm a ,  ot mówią, 
ta k i  rozkaz,  a  ludność, jedn i wzrok swój w  niebo pod 
noszą, a  drud?.y, mimo w iedzy  pięści się .111 śc iska ją ,  
w milczenii odchodzą. J u n  S ło m a k.

NOWINY.

—  Kozy pod Białą. W  niedzielę dn ia  29 lipca b r. 
odby ła  się tu uroczystość; insta lacy i now ego proboszcza, 
X .  Jana. Ł a b a ja ,  k tóry ,  w K rakow ie  b ę d ą c . iw ie lc e  się- 
zasłuży ł p rzy  boku X, p ra ła ta  Chotkow skiego  około 
zw o łan ia  wiecu ka to lick iego  zeszłego roku. N a  u roczy 
stość zgrom adzil i  :sję bardzo  l i izn ie  k ap łan i  i lud ta k  
z bliższych, j a k  i z dalszych  okolic. Miejscowi p a ra f ia 
nie, k tórych  w ięk szą  ćz ęsć  s tanow ią  robotnicy, w  fab ry 
k ac h  bialskich zajęci,  znali już  działa lność i g o r l i w o ^  
m łodego proboszcza z czadów je g o  kilkuletn iego pobytu  
w Białej, nie ża łowali te d y  trudu  i p r a g y D a b y  przy- 
s t ro ić ’j a k  na j ładn ie j  p lebanię  i d rogę do kościoła p r o 
w adzącą .  N a wysokich, zielenią um ajonych  m asztach  
powiewały, fchorągw ie o ba rw ach  narodow ych, w ita jąc  
ju ż  z d a le k a  p rzy jezdnych .  Aktu luStalaęyi dopelnii 
P rzew ie lebny  X. dz iekan  T em pie ,  proboszcz z I la łcno  
wa. Budujące,  a  zarazem  rozrzew nia jące  kazan ie  w y 
pow iedzia ł X. p ra ła t  Ja r  Clrotkowski,  k tóry  zaczął od 
tego, że now y pas terz  dobrze rozpoczyna sw e rząd y  
w  parafii, bo przybył w prost z Rzym u z b łogosław ień
stw em  O jca św  d la  sw ych  parafian, poezem skreślił 
obow iązki dobręgo pas terza ,  zachęca jąc  p a r a f i a n , .b y  
dali  dowód miłości w spełnieniu  jego  rad  i pofeceń. 
Po kazan iu  odpraw il now y proboszcz u roczystą  Sum ę 
w  asyśc ie  X. p ra ła ta  A, N ow aka ,  kanc le rza  książęęp- 
biskupiego, i X X . ISębowskiegóOi P a rcz jf tz  K rakow a.  
Po nabożeństw ie  odprowadzono nowego proboszcza w n S B  
cesyi na  p lebanię . U  b ram y, um yśln ie  na  fgn dzień  w y 
budow ane j,  powita ł go p ię k n ą  przemow7ą  wójt gm iny  
Kozy, ofiarując chleb 1 sól, nas tępn ie  przemówił serde 
eznie ko la tor  i dziedzic tu te jszy ,  poseł do R a d y  p a ń 
s tw a  p. IIerman.jQ,zecz de  L in d e n w a ld ,  w reszcie przy  
w ejściu  do plebanii zakończy! modlitwami życzeniami 
ca łą  uroczystość sędziw y  jub ila t  X  Tem pie .  W  końcu 
nadm ien ić  muszę, że X. Ł a b a j ,  acz n iedaw no  tu iest,  
ju ż  zdobył sobie serca  wszystk ich, nie dziw też, że ży
czenia  te legraficzne i l is towne sypa ły  się j a k  z rogu 
obfitości.

—  Z Kalwaryi Zebrzydowskiej donoszą n a m , iż 
w czora j o godzinie  wpół do 5 po po łudniu  sza la ła  tam

okropna  burza . P io runy  biły  je d e n  za  drugim , a grzmo 
tom nie było końca. W śród wielkiej ciem ności,  j a k a  
z a p an o w a ła  nad  iniasteśzkiCniy ujrzano ogrom ny  slup 
dym u i ognia . Były to sku tk i  piorunu, k tó ry  uderzył 
w karczm ę d rew n ianą ,  zw anę  *;:Sikorówką“ , a  z n a jd u 
j ą c ą  się pod sam em  m iasteczk iem  W je d n e j  chwili 
s ta n ę ła  cijła ka rczm a w p łom ień.ach i przy  niej znaj  
du jące  ;ś ię  z a b u d o w a n a  za jezdne  drewniane- Oprócz 
tegg; spa liła  się stodoła, nape ln .ona  tegoroczną  kre&teen- 
'Ćyą, oraz stajnia ', w7 kt.órcj znąjdo,yVało się 5 sz tuk  b y 
d ła  i rozm aite  sprzęty7 gospodarsk ie .  W y p a d k u  z ludźmi 
nie było żadnego.

—  Starostwo w Wadowicach w ydało  n a s tę p u ją c y  
okólnik  do w szystk ich  zwierzchności gm innych  : W zy 
w am  nacze ln ika  gm iny, aby, na ty ch m ias t  ogłosił w gud 
nie, że p rzyp ływ  pątn ików  na odpust do K alw ary i  ze 
w zględu  n a  p an u jąc ą  w n iek tórych  miejscow ościach 
k ra ju  cholećę, j e s t  ogran.czony, a  z a k a z a n y  zw łaszcza 
z nnejśc, w których p an u ją  zaraź l iw e choroby7. Po lecam  
przeto naczelnikowi gm iny, ab y  zwróęit u w ag ę  m ie 
szkańców  tam te jszych  n ąb w y d a n e  w tej mierze z a rz ą 
dzenia, a  szczególnie dołożył s ta rań ,  a b y  ludnośćj g r o 
m adn ie  n ie u d a w a ła  się n a  odpust i wzbroni! przede-  
w szys tluem  osobom w ątłego  zd row ia ,  s łabow itym  lub 
z domów  ja k ą k o lw ie k b ą d ż  chorobą z a k a ź n ą  naw iedzo 
nym , u d a w a n ia  się n a  odpust.

—  Dobrzechów. Szanow ni Czyte ln icy  ffiktJętescg* 
Pod  świeżem i radosnem  w rażeniem  kreślę  tybśh słów 
k ilka  D n ia  18 lipca b. r. odbylaęśsię u nas  w parafii 
dobrzeckowskiej rza d k a ,  w ielka a  budu jąca  uroczy7stośĆp 
Oto w domu naszego  najzacn ie jszego  X. K aro la  F is c h e 
ra, p repozy ta  i kanon ika ,  z e b r a n i  się I I - t u  kolegów7, 
k tórzy  przed 25  la ty  w Przem yślu  z r ą k  ś. p X. Bi 
sk u p a  M anaste rsk iego  św ięcenia  k a p ła ń sk ie  o trzym ali.  
Szćspas tu  ich było, a le  czterech już  w Bogu spoczyw7a. 

: | a m e  to duszo szlachetne, gorliwi pracowmicy, n a  dzić 
w szyscy  samoistn i duszpasterze ,  w  gorliwej p racy  pos i
wiali.  1 sta rs i  koledzy sąsiedz i z X. dz iekanem  P abczyń- 
skim i X. jub ila tem  Zwoleńskim , proboszczem z Dukli 
miłością b ra te rs k ą  w iedzem , wzięli udział w tej uroczy 
sfa |e i .  Dzień 17 lipca, to dzień z jazdu jub ila tów , dziei 
gorących,, w s tępnych  modłów, 18 lipća; właściwa? uro
czystość. W  parafii Dobrzdfchowie p raw d z iw y  odpust 
ludek  Boży, by o d d a jcc ze ść  Bogu, a  uczcić proboszcza
i je g o  współbraci, '  od świtu zapełn ił  św iątynię ; setki 
w  tej intenęyi się spow iadało ,  a  n a  czele jub ilac i daj a 
P rzyk ład  w iernym. Sum ę u roczystą  ce lebrow ał druh  naj 
s ta rszy  wiekieifi ; urzędem, k an o n ik  i dz iekan ,  X. Biały 
z Przeczyey . K oledzy  mu asys tu ją .  Słowo Buże w y g ła 
szał znany  m ów ca ludow y, X. Pastor ,  p«seł do Rady  
państw!?. Ach, j a k  budująco  p rzem aw ia ł X. L e o n ! Dośi 
że nie ty lko lud p łaka ł ,  a le i X X . jubilaci,  szczegó ln ie  
g d y  do P a n a  Zastępów  zaw o ła ł :  Oby ż a d n a  z pow ie
rzonych owieczek nie zg inę ła ,  bo za k a ż d ą  duszę przeć i 
Bogiem zdamy7 ra’chunek. Kościelną uroczystość zakoń 
czono so lenną proćesyą. Potem  nas tąp i ła  sk ro m n a  uczta 
ko legów  sąs iadów , duchow nych  i świeckich, z la t  sz k o l
nych, tow arzyszy .  W  toaście p ierw szym  w spom nia ł  go 
raco czcigodny X. k an o n ik  o swoich dobrodzie jach  tj 
o X, A rcypasterzu  Soleckim, o X. rek torze  Skw ierezyń  
sk im /Jo jcu  całej dyecezyj.  Toastow ali  potem po porząd  
k u  w szyscy  jubilaci,  toastow ali dalsi w spó łb rac ia  na 
ich cześć, życząc złotych godów. K u lm inacy jnym  punk 
tern uroczystości to by ły  życzenia ludu, k tó ry  wieezói 
p rzy  muzyce i ogniach  sztucznych z pe łnego  a  prostegc
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sercu życzył X. proboszczowi a  z nim i jego  w spó łb ra 
ciom w szystk iego , co najlepsze. W s /y ęc y  rozrzewnieni 
nnbierającyiotucby do dalszej pracy, głośno X X , j u b i 
laci w o ła l i :  j,Oi lndku  wiernym ■ kochaj ta k  dalej Berga 
i twoich pas terzy ,  a w tedy  i KośCió,| i O jczyzna z c ie 
bie wielki poży tek  mieć będzie".  J .  F .

—  Najw iększy skąpiec współczesny. B enjam in  
W eller  zm arł w dnin lit  lipca b. r. wćCiJeyeland, w s t a 
nie Ohio, d o s ięg lszy  8 9  lat żyw ota  Zarów no  on, j a k  
i je g o  go d n a  m ałżonka ,  wnieśli do „spółki m a łżeńsk ie j"  
znaczne m ajątk i ,  poczęin już  całe ży c ie is t rau i i l  na  u s t a 
wicznych w ysiłkach  około p o w iększen ia /sw o ich  kapira  
■łów. Każde z m ałżonków  zarządzało  psobiście swoim 
m a ją tk iem ,  a  zazdiąiś.ę w za jem na  tp  k a ż d ą  pom yślną  
s p e k u la c j ę /  za tru w a ła  im pożycie. Wellen pozostaw ia  
m a ją tk u  około m iliona dolarów, k tó ry  p rzypadn ie  n a  
rzecz da lek ich  i ubogich k ie w n y c h .  Pożycie sk ą p y ch  
m ałżonków  —  to -istna,osobliwość. Z a rz ą d  dom u 11. p. 
p row adziła  p. W ellerię  pob ie ra jąc ,  za to odpow iedn ią  
p e n s ję .  G dy pan m ałżonek chciał w yp ić  n ad e ta to w ą  
f iliżankę kaw y ,  pląoii za to gotów ką,,  j a k b y  w kaw iarn i .  
Z a  k a ż d y  p rzyszy ty  przez m a łżonkę  guzik  do u b ran ia  
również mu|£al płacić. W  zimie s iadyw ali  oboje —  on 
w.e futrze kosz tow nem , ona w salopie i w kołd rze  — 
w n ieopałanym  pokoju. Oświetlenie uważaii też oboje 
za  —  zbytek.  J a k  ty lko  zmierzch zapada ł,  k ład li  isię 
do łóżek, oszczędza jąc  w  ten  sposób w y d a tk ó w  na wę- 
giiel i św iatło. P rzed  jaśmin laty  pan : Weljo.r znaleziona 
zos ta ła  zam ordow aną .  P odejrzen ie  o m orderstw o pad 'o  
odrazn  n a  m ęża .  Zosta ł on a re sz tow any / j e d n a k  po 
długich  Rozprawach uwolniony. Proces ów kosztowal,g(> 
o k o h r ' 2 0 . tjjęjccy dolarójf,, czego n i m ó g ł  dtp końca  
ż y j  i a  odżałować, ja k o  s traconych  napróżno pien iędzy .

Ceny z
(z t a r g 11 n a  K  1 c p a r z u).

K r a k ó w  14 sierpnia.
P łac o n o :  za pszen icę  b ia łą  jj§l (1 zlr. -70 tót. do 7 

złr. l ( S c t . ,  za  czerw oną now ą od & zlr. 70 ct. do 7 
zlr. —  c t . , za  żółtą now ą od li złr. 70 ;c t .  do 7 zlr. 
— c t , za żyto nowe od 5 zlr. 30 ct. do 5 zlr. 60  ct., 
za  jęczm ień brow arny  od .5;. złr. 75 ct. do 64złr. — ct., 
nap k a sz ę  od 4 zlr. 50  ct. do -I złr. 75 ct., za owies od 
.5 zlr. — ct. do 6  zlr. — c£j za  rze p ak  od 9 , .zlr. —  
ct. do 9, zlr. -1 )4 ct W szys tko  za  100 k ilogram ów .

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Ś w ię ta  rz y m sk ie
Wschód 
słońca 1

god. min. 1

Zachód
słońca

god.' min |

1 19 Nieci, :14  p ó /S J ą i!;  J a c k a  i B e n ig n y  p. 4 3G' 48
20 P o n . B e rn a rd a ć o p . i S am u ela . 4 38 G '47

1 M W t. JijąijńyifErenM Ó.t w d o w y . 4 i? a ^ G 45
22 S r. S y m fo ry a n a  i T y m o te u sz a . 4 41 G 43
23 Cz. Z a c h a ry a s z a  i P l l ip a  B en ic . 4 42 6 41
24 P ia t .  B a r t ło m ie ja  a p o s to la . © 4 44 G 39
85 Sob. L u d w ik a  k ró la  iraW eusk. w. 4 ■45 Sra 37

Spółki Wydawniczej FolsKiej w Krakowie
R ynek, 1’aiac Spiski

poleca nas tępu jące  wydawnictwa biblioteki Kórnickiej:
■Iwangelia Jb z u s iig l lf ry s t i is a  w e d łu g 'św. Mateusza,  

c e n a  30 ot.
tiiiangelia J e z u s a  C ln-ystusa w e d łu g  św. M a r k a  — 

c e n a  20  et.
Ew angelia  J e z u s a  filu-} s tu s a  w e d łu g  św. Ł u k a s z a  — 

c e n a  30 et.
E w an g e lia  Jezu s® , C h ry stu sa- w e d łu g  św. J a n a — c e 

n a  30 e .|5 i ę
C z te r y  Ew an ge lie  razem  1 z łr . 25 c t.
N ow y Testam en t J e z u s a  C h ry s tu s a  T o m  I . — có ń a  

1 z lr . 25 ct.
Now y T estam en t T o m  I I .  — c e n a  1 z łr . 25 c$. 
Dnieje aposto lsk ie  —  c e n a  30 ct.
L is ty  aposto lsk ie  —  c e n a  95 ct.
Objaw ienie św . Jana  — c e n a  20 ct.

O  siewnikacli, n a p is a ł  in ż y n ie r  K d A j d i d i i e w i ć ż , , p n j i  
.fc so r I n s ty tu tu  ro ln ic z e g o . K ra k ó w , 189:1, s tr . 42, z G ta b lic a m i 
ry c in  —  c e n a  1 z lr . 30 ct.

; .T a rn o w s k i:  O R usi i R u s in ach  - g e n a  20 ct.
,  O K o lęd ach  —  ce iia  50 ct.

L a n g e :  O gospodarn ośc i w obręb ie  gminy — eo 
n a  60 ct.

S ząjno .c lia : O k ró lach  i bohateracn polsk ich , w y 
b i ł  z  d z ie l z n a m ie n ite g o  p is a rz a  —  eeifa  1 z l r . ,  o p rS w p S jł  z lr. 
20  ce.nt

M ary an  z n a d  D n ie p ru :  Dzieje  P o lsk i,  tre ś c iw ie  o p o 
w ie d z ia n e 1'?. w ie lu  ry c in am i —  c e n a  1 z lr .

T o p o ln ic k i : M apa  do dziejów P o ls k i ,  w y d a n id ^ -g ie ,  
c e n a  80 c t

h iisz c z ltie w ic z  w ł . : w s k a z ó w k a  do utrzym yw ania
K o śc io łów  i p rz e c h o w a n y c h  tam że, z a b y tk ó w  p rz e sz ło ś c i —  
c e p a  8 OPą t-.isl'

Dzielti 1X1. Prob. Kneippa:
M oje leczenie  w odą, w y d a n ie  5 -to  —  c e n a  1 z lr  

60 ct., o p ra w n e  2 zlr.
1 ax  ż y ć  potrzeba  (b.yguetrfi), w y d a n ie  3 -ęio  — c e n a  

1 z lr. 60 e tsS o p ra w n c  2 zlr.
P o ra d n ik  dla zd ro w y c h  i c h o ry ch  z ry c in am i — 

c e n a  1 z lr .
D ziecxo  zd row e  i ch ore  — B ran a  1 z lr . 35 ct.
A tla s  roślin  le c zn iczy c h  (ć z fśc  I I  k s ią ż k i  ,,-Móje 

le c z e n ie  w o d ą “ ), wydanicM S-.eje, o p ra w n e  60 ct.
T e n ż e  a t la s  z ry c in a m i k o lo ro w em i —  c.ęna 2 z lr. 25 cl

P o le c a m y  n o w o  w ydąiiejfprfcez. A' ./. A. Łujtjaszhii.emeza, 
a ’ z a le c o n e  b a rd z o  a p ro b a tą  Je g o V 'K k scc len cy i X  Arci/bislćiipa 
Moran-skiego k s ią ż k i  do  n a b o ż e p s ta  p t . : U stóp K r z y ż a  —  
C ich a  łza — O łta rz y k  polski i Z ło ty  O ł ta rz y k  —
o b ą jm u ja c o  n a  GUI) s tro n ic a c h  ’t ia |p h trz e b n ilS s z e  lnoClly.

C e n } ':  o p ra w a  w  p łó tn o , brzeg i- k o lo ro w e  . . . . z lr  — '75
„ „ „ z |o ,co n c  . . . . „ - -9C
n S k ó lk ę  „ „ . . . . „ P4C
„ „ „ z k la m e r k a  ,, 1 6C

H Ę T  N a  p o r to  d o łą c z y ć  n a le ż y  10 do  20 c t

O dpow iedzia lny  red a k to r  i w y d a w c a :

K s i ą d z  W a w r z y n i e c  O p r z e d e h .

N a k ła d  i >ctasmmć „Spółki wydawniczej polskiej w K rako 
wie, zap& strow anej z ograniczoną poręką

W  K ra k o w ie , w d ru k a rn i  „ C z a su “ P r. K lu c z y c k io g o  i Sp. p o d  z a rz ą d e m  J ó z e fa  Ł a k o c iń s k ie g o .


